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Adoracja na I niedzielę grudnia – Przygotuję Ci, Chryste, serce moje

Ks. Tomasz Rusiecki – Kielce 
ADORACJA NAJŚWIĘTSZEGO SAKRAMENTU
I Niedziela Adwentu B, 6 grudnia 2020 r.
Przygotuję Ci, serce moje, Chryste
Pieśń: O mój Jezu w Hostii skryty
Pozdrawiamy Cię, Jezu Chryste, 

który jesteś, który byłeś i który przychodzisz.

Wielbimy Cię i wysławiamy Synu Ojca Niebieskiego, 

zasiadający po Jego prawicy 

i napełniony Duchem Świętym, posłany na świat Odkupicielu.
W adwentowym czasie kierujemy się ku Tobie, 

podążającemu w naszym kierunku.

Na pustyni naszego świata rozlegają się głosy proroków wołających:

Przygotujcie drogę Panu, prostujcie ścieżki dla Niego.
Głosy te podejmuje Kościół i przekazuje je kolejnym pokoleniom.

Na pustyni świata słychać wiele krzyczących głosów, 

chcących zakrzyczeć słowa prawdy.

A Ty mówisz: 

Podnieś mocno twój głos, zwiastunko dobrej nowiny w Jeruzalem! 

Podnieś głos, nie bój się!
Do kogo tak mówisz, Panie?

Do mojego Kościoła, 

do was wszystkich 
Moi ochrzczeni uczniowie, bracia i siostry. 

Ty, Panie, wiesz, 

że tyle słów wybrzmiewa dziś w świecie, 

a niektóre są bardzo krzykliwe i wydaje się, 

że one są ważniejsze.
Podnieś głos, ale nie krzycz.

Nie milcz też, bo w ten sposób zgodziłbyś się, 
aby zamilkła Ewangelia.  
W Adwencie przez proroków mówisz do nas:

 «drogę Panu przygotujcie na pustyni, wyrównajcie na pustkowiu gościniec dla naszego Boga! Niech się podniosą wszystkie doliny, a wszystkie góry i pagórki obniżą; równiną niechaj się staną urwiska, a strome zbocza niziną. Wtedy się chwała Pańska objawi, razem ją każdy człowiek zobaczy, bo usta Pańskie to powiedziały».

Klękam przed Tobą, Panie, 
w Najświętszej Eucharystii tak pokornie obecny,
i pochylam głowę przed Tobą, 
bo niekiedy tak wysoko ją noszę, 

że nawet nieba nie widzę,
bo tak jestem zapatrzony w siebie i swoje „ja” adoruję.
A Ty chcesz, aby w naszym życiu był porządek i ład.
Tyle w naszym życiu jest jednak spraw skomplikowanych, pokręconych, 

bo o Tobie łatwo zapominamy. 
Świat też pustynnieje, bo o Tobie nie myślimy, 

a Ty jesteś źródłem życia, Zbawicielem i Pokojem.
Chodzimy po krętych drogach życia 
i na poboczach zostawiamy ludzi, 
którzy sobie w życiu nie radzą.
Na peryferie spychamy wszystkich, 
których traktujemy jako zawadzającym nam w życiu.
I tak komplikujemy życie sobie i innym.

Przyjdź więc, Panie Jezu, 
bo tam gdzie Ty jesteś, 
jest ład, porządek i radość życia.
A ukryty pod postacią chleba, mówisz dziś: 
przygotujcie drogę. 
Pieśń:

1. Pan zstąpił z nieba pod postacią chleba:

Choć skryty, bez świty, lecz prawy Bóg.

Cichy, bez chwały, daje nam się cały:

Padnijmy na kolana, uczcijmy niebios Pana,

z miłością, z czułością wiernych sług?

2. Jezus przychodzi, troski nam osłodzi:

Więc bieżmy, więc śpieszmy do Jego stóp.

On nas z ołtarza łaską swą obdarza:

Padnijmy na kolana...

Jezu Chryste, przychodzący i objawiający nam Boga, 
w Trójcy Świętej Jedynego, 
tyle okazujesz nam miłości w trosce o naszą przyszłość.
Przychodzisz i chcesz
abyśmy Cię przyjęli otwartym sercem,
byś wciąż mógł otwierać nam przyszłość, 
którą sobie wciąż zamykamy przez nasze grzechy.
Ty wiesz, 
że na Ciebie czekamy, 
choć nie zawsze sobie to uświadamiamy, 

a nawet skrywamy naszą tęsknotę za Tobą.
Wielbimy Cię i błogosławimy, Jezu Chryste, Panie nasz i Boże…

i wołamy:
Ciebie, mój Boże, pragnie moja dusza.

Ty jesteś pieśnią mojej duszy…

Ty jesteś Drogą, Prawdą i Życiem…

Ty jesteś Światłością świata…
Ty jesteś mą Mądrością…
Ty jesteś moim Pokojem…
Ty jesteś wszystkim, czego potrzebujemy…

Przyjdź, Panie Jezu…

Jezu Chryste, klęczę przed Tobą 
i wyznaję moją małość, 
którą komplikuję życie własne i innych.
Cierpią z tego powodu domownicy, pracownicy, 

a czasem i ludzie przypadkowo spotkani.
Potrzebuję Ciebie, Jezu Chryste, 

bo moja małość mnie przerasta i dotyka ludzi 

złośliwym językiem, pogardą, krzykiem, kłamstwem 

i tyloma innymi wadami i słabościami.
Przybądź, Panie, 

i wyprowadź mnie z labiryntu egoizmu 
i z życia zakręconego wokół siebie samego.

Pieśń:

Niebiosa, rosę spuśćcie nam z góry;

Sprawiedliwego wylejcie, chmury.

O wstrzymaj, wstrzymaj Twoje zagniewanie

I grzechów naszych zapomnij już, Panie!

Niebiosa, rosę spuście nam z góry;

Sprawiedliwego wylejcie, chmury.

Grzech nas oszpecił i w sprośnej postaci

stoim przed Tobą, jakby trędowaci.

Niebiosa, rosę spuście nam z góry;

Sprawiedliwego wylejcie, chmury.

O, spojrzyj, spojrzyj na lud Twój znękany

I ześlij Tego, co ma być zesłany.

Jezu Chryste, 
przez proroka Izajasza, świat usłyszał o posłańcu Bożym, 
który miał przygotować drogę dla Ciebie, oczekiwanego Mesjasza,
posłanego przez Ojca:
Oto Ja posyłam wysłańca mego przed Tobą; 
on przygotuje drogę Twoją.
Dziś tę posługę pełni Kościół.

Cieszę się, że jestem w Twoim Kościele, 

w którym umieściłeś to wszystko, 

co służy prostowaniu dróg naszego życia.
Czyni to głoszeniem Twojej Ewangelii, 
sprawowaniem sakramentów świętych.
A cóż powiedzieć o Najświętszej Eucharystii, 

w której Ty wciąż na nowo ofiarujesz się Ojcu, 

jako przebłagalna Ofiara za nasze grzechy 
i dajesz nam Siebie na drogi życia. 
Ty przychodzisz do nas na różne sposoby. 

Daj nam swojego Ducha, 

aby Twoje przychodzenie było dla nas ważne i rozpoznawalne. 
Pieśń:
1. Czekam na Ciebie, dobry Boże,

Przyjdź do mnie, Panie, pośpiesz się,

Niechaj mi łaska Twa pomoże,

Chcę czystym sercem przyjąć Cię

Refren:
Przyjdź do mnie Panie, mój dobry Boże,

Przyjdź i nie spóźniaj się

Przyjdź do mnie Panie, przyjdź z łaską swoją,

Przyjdź i nie spóźniaj się

2. Wśród licznych trosk i niepokojów,

Kiedy już sił nie starcza nam,

Karmisz nas, Panie, swoim Ciałem,

Tyś nasza moc, nasz Bóg i Pan

Refren:
Przychodzisz do nas, Panie, 

i chcesz być przyjęty.
Niesiesz ze sobą to, czego świat dać nie może.

Niesiesz pokój, zbawienie, mądrość i radość życia. 
Niesiesz przede wszystkim życie, 

którego świat dać nie może.
Świat po grzechu pierworodnym brodził w ciemności grzechu.
Dziś także jest dużo ciemności w świecie.
Grzech zawsze rysuje smutek na twarzy człowieka, 

bo nigdy nie uszczęśliwia, choć czasem sprawia pozory szczęścia.

Bóg widział smutek swego ludu.

Mówił więc do proroków:

Pocieszajcie, pocieszajcie mój lud.
Posłał więc Ojciec na świat Ciebie, Jezu Chryste, 
a Ty szukałeś grzesznych i smutnych.
I stałeś się naszą Radością.
Mówiłeś, że przyszedłeś szukać i zbawiać tych, 
którzy się pogubili i źle mają.

Dziś także jest dużo smutnych, pogubionych 

i rozczarowanych radościami świata.
Ale Ty, Panie, nieustannie przychodzisz, bo jest Adwent.

Prosimy Cię więc:
Przywróć nam radość Twojego zbawienia.

Panie, wielu ludzi jest smutnych, bo rozczarowali się pozornym szczęściem grzechu i widzą swoją bezsilność. Prosimy Cię, przybądź i oświeć w ciemnościach siedzące, nędznych tysiące! 
Przywróć nam radość Twojego zbawienia.

Na wielu twarzach rysuje się smutek, bo nie znają Ciebie, prawdziwego Boga-Człowieka i popadają w rozpacz. Prosimy Cię, przybądź i naucz nas dróg roztropności, Wieczna mądrości! 
Przywróć nam radość Twojego zbawienia.
Panie Jezu, Emanuelu, z ust wielu zagniewanych ludzi wychodzą słowa złe, siejące nienawiść, raniące innych, bo wydaje się im, że to jest jedyne wyjście. Prosimy Cię, przybądź i wysłuchaj nasze wołanie. 
Przywróć nam radość Twojego zbawienia.
Jezu Chryste, Kluczu otwierający swoim przychodzeniem szczęśliwą z Tobą przyszłość, a wielu przeżywa egzystencjalną pustkę, bo zagubiło perspektywę życia wiecznego, zamykając się tylko w doczesnych nadziejach. Prosimy Cię: 
Przywróć nam radość Twojego zbawienia.
Panie, Emanuelu! Królu Prawodawco, Ty widzisz w łonach matek smutek dzieci poddawanych aborcji, smutek, o którym nikt z krzyczących o jakieś dziwne prawo do ich zabijania, nie mówi i nie chce nawet o nim słyszeć. Prosimy Cię: 
Przywróć nam radość Twojego zbawienia.
Panie, Ty widzisz smutek świata, ale tylko Ty jesteś naszą nadzieją, dlatego wołamy do Ciebie: 
Przywróć nam radość Twojego zbawienia.

